
SŁOWO WSTĘPNE

Rok 1981 przywołuje datę 24 IV 1581, czyli datę urodzin św. 
Wincentego a Paulo. Świat katolicki pochyla się znowu nad ducho­
wą spuścizną tego Świętego, który kojarzy się nam z uosobioną 
wrażliwością na potrzeby drugiego człowieka, szczególnie tego dot­
kniętego ubóstwem, chorobą, samotnością, niepełnosprawnością.

W obraz kultury duchowej Narodu Polskiego, którego bogac­
two bada „Nasza Przeszłość”, wpisał się Wincenty a Paulo już w 
roku 1651, gdy sam wysłał do Polski pierwszych Misjonarzy. To 
dzieło trwa do dzisiaj. Na stale związało się ono z takimi nazwis­
kami jak: Ks. G. P. Baudoin (1689—1768) opiekun kalek, żebraków, 
chorych psychicznie, twórca dziel charytatywnych w Warszawie, 
«otoczony jeszcze za życia legendą; ale również i z nazwiskami ludzi 
naszych czasów jak ks. Konstanty Michalski — rektor Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, ks. Wacław Szuniewicz — lekarz, misjonarz 
w Chinach.

Do liczby tych wybitnych duchowych synów św. Wincentego a 
Paulo dopisujemy dzisiaj ks. Alfonsa Schletza — założyciela i przez 
długie lata Redaktora naszego periodyku naukowego. Zamierzał ks. 
profesor A. Schletz uczcić Jubileusz Wincentyński osobnem tomem 
studiów poświęconych nie tyle samemu Wincentemu a Paulo ile 
raczej jego dziełom podejmowanym przez Misjonarzy na terenie 
Polski. Sam pracował nad dwiema sylwetkami Misjonarzy zrośnię­
tych mocno z ziemią wileńską. Przygotowywał opracowania mono­
graficzne poświęcone: ks. Andrzejowi Pohlowi (1742—1820) — wi­
zytatorowi prowincji wileńskiej Zgromadzenia oraz ks. Wacławowi 
Szuniewiczowi (1891—1963). Niestety prac tych nie zdołał ukończyć. 
Zmarł 27 III 1981 r. Nie wiedział, że w tomie tym oprócz materia­
łów związanych z życiem takich Misjonarzy jak ks. K. Michalski, 
ks. H. Feicht, znajdzie się również Jego sylwetka ukazana syntetycz­
nie w czasie Mszy św. pogrzebowej za Jego duszę przez Jego Kole­
gę i Przyjaciela Ks. Biskupa Prof. Dr. Mariana Rechowicza.

Wszedł więc ks. A. Schletz do historii wincentyńskich dzieł w 
Polsce w roku Jubileuszu św. Wincentego a Paulo, oraz w 70 roku 
swego życia i w 35 roku osobistej pracy nad dziejami Kościoła i kul­
tury katolickiej w Polsce.
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Pragniemy kontynuować dzieło ks. A. Schletza. Pragniemy na­
dal czynić to w duchu miłości do tego Narodu, który od 1000 lat 
kształtuje swe oblicze w oparciu o ewangeliczne wartości stojące na 
straży godności każdego człowieka, ale szczególnie człowieka za­
grożonego.

Charyzmat, jaki św. Wincenty otrzymał od Boga, znalazł podat­
ny grunt we wrażliwości polskiego serca na ludzką biedę. Dzieło św. 
Wincentego trwa nadal i rozwija się w wierności autentycznej służ­
bie człowiekowi odkupionemu i wyzwolonemu przez Chrystusa.

Ks. Tadeusz Gocłowski, CM
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Zebraliśmy się tu w kościele Księży Misjonarzy, ażeby pożegnać 
i oddać ostatnią przysługę człowiekowi, który był twórcą niezwy­
kłego dzieła. Zainicjował bowiem i utworzył, prowadził ii redago­
wał sam przez 35 lat pierwsze na wielką skalę w historii naszego 
kraju czasopismo poświęcone Historii Kościoła Katolickiego i kul­
turze katolickiej w Polsce. Jeśli miarą wielkości człowieka jest 
jego dzieło, to Ks. Prof. Dr fil. Alfons Schletz był człowiekiem, 
niezwykłym.

Na zjeździć historyków w Poznaniu w r. 1925 powiedział śp. 
profesor Władysław Konopczyński, że jest rzeczą kompromitują­
cą dla nauki polskiej, »iż posiadamy czasopismo poświęcone dziejom 
Reformacji, nie istnieje jednak organ poświęcony historii Kościoła 
katolickiego. Tę wielką lukę wypełnił kosztem 35 lat swego życia 
ks. Alfonis Schletz.

Zdumiewający jest nie tyle fakt zainicjowania czasopisma, bo 
to było raczej naturalne, ale podziw budzi, że dzieła tego dokonał 
w roku 1946 nie mający nawet 30 lat życia, ledwo doktoryzowany 
misjonarz, że zrobił to w warunkach wysoce niesprzyjających pod 
względem politycznym, że miejscem narodzenia się „Naszej Prze­
szłości” stał isiię nie Lwów, gdzie ks. Schletz zapuścił korzenie,, ale 
Kraków w rok po repatriacji, że zdziałał to młody entuzjasta w 
tym samym Krakowie, gdzie znakomity ks. prof. Eijałek w okre­
sie dwudziestolecia międzywojennego, musiał, w braku funduszów 
po wydaniu kilku zeszytów, zrezygnować z dalszego drukowania 
„Polonia Sacra”. Ks. Schletz nie tylko powołał do życia „Naszą 
Przeszłość”, ale prowadził ją z przerwą 9-liat z prawdziwym upo­
rem jakimś determinizmem do roku 1981, a więc przez pełnych 
35 lat, bez oparcia o instytucję typu akademickiego jak np. Uni­
wersytet lub Akademia Umiejętności, bez mecenatu państwowego-


